
Oplata pocztowa opłacona gotówką. niedziela, 19 września 1937, Cena 10 gr

na
DEMOKRACJI, 
SPRAW kuuui 
NARODOWYCH 
i KULTURALNYCH

Tygodnik pod redakcją Stanisława Wolickiego

rok II nr 29
Kwartalnie 2*25 zł 

Rocznie 91— zł

saryka, pragnę wyrazić Waszej Ekscelencji moje 
najszczersze współczucie. (—) I. Mościcki.
T. Masaryk urodził się w r. 1850 w słowackim 

miasteczku Hodonin. Pochodził z biednej rodziny 
i przeznaczony był do rzemiosła. Postanowił jednak 
poświęcić się nauce i mimo miężkich warunków skoń­
czył gimnazjum a następnie wszechnicę wiedeńską. 
W r. 1879 został mianowany w Wiedniu docentem, 
w trzy lata później został przeniesiony do Pragi. Jako 
członek ruchu niepodległościowego został posłem. Na 
skutek intryg swych przeciwników zrezygnował 
z mandatu i poświęcił się tylko nauce. Napisał nastę­
pujące książki: „Nasz obecny kryzys", „Kwestia so­
cjalna" itd. Podczas wojny światowej udał się na za­
chód Europy, by rozwinąć działalność polityczną
i publicystyczną.

Władze austriackie wydały kilka razy nakaz aresz­
towania T. Masaryka. ,

Pod koniec 1915 r. rozpoczął akcję na rzecz wol­
nej Czechosłowacji w Anglii i Ameryce, doprowadza­
jąc do ugody w Pitsburgu ze Słowakami.

Umiejętność godzenia partii politycznych i zwarta 
koalicja zmontowały na systemie demokracji Państwo 
Czechosłowackie.

W r. 1936 widząc, że siły Go opuszczają, zrezygno­
wał na wzór zachodnich mężów stanu z piastowanego 
przezeń urzędu na rzecz obecnego Prezydenta Benesza, 
by resztę dni spędzić w zaciszu domowym w zamku 
Lana.
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Hotel pod „Złotym Wołem" 
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drzewiej — a
Nie zawsze marnotrawstwo jest dyktowane złą 

wolą. Nie zawsze szal reklamy pochodzi z prymityw­
nej głupoty lub chęci bezpośredniego, osobistego zysku. 
Często — i właśnie to jest najgorsze — ludzie działają 
w ten sposób

w najlepszej wierze
a przynajmniej sądzą, że działają dobrze. Oczywiście, 
że przeważają wśród nich zarozumialcy, dumie i osob­
niki na niskim stopniu moralności, którzy łatwo i bez 
skrupułów umieją swój osobisty interes połączyć ściśle 
z interesem publicznym.

„To, co uważam za dobre, musi być obiektywnie 
dobre dla narodu!"

Zapominają lub przemilczają, że większą tu odgrywa 
rolę ich osobisty interes, na tle ich chciwości czy nie­
zdrowej ambicji.

Wszyscy „zbawiają" Polskę. Od kilku set lat czy­
nili to jedni — dziś czynią to drudzy.

Nie rozważajmy szczegółów dzisiejszej rzeczywi­
stości. Wspomnijmy, że to

„wodzostwo" stało się naszą wielką wadą 
od wieków. Sięgnijmy do przeszłości. Chodzi nam 
o pewną syntezę dziejową, o coś w rodzaju algebry 
historycznej. Mniejsza z tym, czy w dawnym momen­
cie kanclerzem był Jerzy Ossoliski, a wichrzycielem 
Samuel Zborowski.

Kto zechce dowiedzieć się dokładnie — odsyłamy | 
go do Szajnochy, Szujskiego, Kubali, Łozińskiego czy [ 
do Górki.

„ZBAWICIELE" W POLSCE.
Któż o nich nie słyszał, choćby z podręczników 

szkolnych, czy książek Sienkiewicza. Nikt ich nie po­
pierał. Naród burzył się przeciwko nim. A jednak 

byli silni i groźni
dzięki wpływom i majątkom, pochlebstwem czy groź­
bą u królów wyproszonym. Stali samotni, wspomaga- j

Dnia 14 września br. o godz. 3,29 zmarł na zamku 
w Lany były Prezydent Republiki Czeskosłowackiej 
Tomasz Garrigue Masaryk.

Zmarł jeszcze jeden z grona tych wielkich ludzi, 
którzy tworzyli historię w pierwszym dziesięcioleciu 
XX wieku.

Cale życie Masaryka było pracą dla narodu — dla 
dobra narodu. Nieugiętość charakteru i wysokie wa­
lor)1 osobiste sprawiły, że nawet przeciwnicy musieli 
go uszanować i cenić.

Z Jego śmiercią kończy się właściwie najdonioślej­
sza epoka w życiu narodu czeskosłowackiego, epoka 
walki o wolność i niepodległość; a następnie umacnia­
nia fundamentów’ państwowych.

Jemu nadał naród tytuł „Prezydenta Oswobodzi- 
ciela".

Był wodzem narodu tak, jak nim był Józef Pił­
sudski dla Polaków.

Był przede wszystkim wielkim demokratą — de­
mokratą o kulturze Zachodu. Księciem Niezłomnym 
Demokracji. Pozostał nim do ostatniej chwili swego 
pracowitego żywota. Przekonania Jego wypływały i 

ni jedynie przez klikę klientów, których czy to żywili, 
czy to

obiecywali żywić w przyszłości.
Klienci i familianci byli starannie dobierani; zdolni 
do wszystkiego prawem czy lewein.

Cały naród stał wiernie przy Królu, Kanclerz 
Wielki Koronny wraz z mocnym statystą Podskarbim 
w wielkim znoju

nad całością i bezpieczeństwem Rzeczypospolitej 
się trudzili, czasy bowiem były ciężkie, wielkiej czuj­
ności wymagające. Ale „wodzom" polskim za nic był 
sam Król, za nic Kanclerz czy inny prawy dygnitarz. 
Sami we własnym umie środki ku naprawie Rzeczy­
pospolitej znajdowali, o swoich najbliższych nie za­
pominając nigdy. „Pan Bóg wysoko a król daleko". 
Każdy we własnych włościach rządzi! się niepodziel­
nie, nikogo nie słuchając.

z głębokich przesłanek filozoficznych, gdyż był On 
uczonym i znanym filozofem. Żył dla idei i umiał pra­
cować dla idei, to też pamięć o Nim po wsze czasy 
trwać będzie.

Współczując z Narodem czeskim — chylimy czoło 
przed trumną Wielkiego Człowieka i Demokraty.

W związku ze śmiercią Prezydenta Masaryka wy­
słał Prezydent Rzplitej na ręce Prez. Benesza depeszę 
tej treści:

„W chwili, gdy Republika Czeskoślowacka 
okrutnie została dotknięta śmiercią Tomasza Ma-

Pan Wojewoda wołyński
mimo uniwersałów królewskich własną politykę 
na Rusi uprawiał.

{ Smutną sobie również kartę zapisał Wojewoda kra­
kowski. Kolo siebie wszystkich niechętnych gromadził 

a na nocnych hulankach z gahiratkami tańcując, 
mniemał, że tym sobie mir pospólstwa zyska i siebie 
ponad wszystko postawi. A gdy w mieście zamieszki 
niektóre powstały i niezadowolenie plebsu

rebelią groziło
nie chciał nikogo słuchać, z rad pana marszałkowych 
sobie mocno dworując, listy jego do pieca wprost 
nieść kazał. Na skrzywdzone zaś pospólstwo halabard­
ników' i kozaków nasłał, z przykazaniem nieszczędze- 
nia pardonu.

Pan wojewoda lwowski niezgorzej sobie poczynał. 
Sam dufny w swoją mądrość i silę, na własną rękę 
szalę wypadków przeważać się ośmielał, a gdy plebs 
głodny, na ulice miasta wylęgał rozżarty, głowę tracił 
i z muszkietów1 do oponentów kropić kazał.

Ciężkie wówczas chwile przeżywali ludzie, którym 
troska o Rzeczypospolitą przekazana była. Ważne inne 
sprawy nie pozwalały im statim siłą zło wyplenić. 
Zresztą i tuż kolo siebie wielce gorszących leatrum 
mieli,

gdy różne pany i dostojniki
za łby się wzajemnie wodząc, o nakazy królewskie 
nie dbali, prawa nie szanowali a tylko o poklask dbali. 

Biedzili się nasi statyści, biedził się pan Kanclerz
i pan Podskarbi Koronny, zw* i * * * * * 7olna jeno, jak ryby 
z saku, żarłoczne szczupaki jeden po drugim łapiąc, 
ubijali i kraj czyścili.

I póki wodzowie różni x
siłą do posłuchu zmuszani, vitia swoje kryć musieli, 
póty Rzeczpospolita kwitła.

STANISŁAW WOLICKI.

nie płaczę nad wami bracia
„...od 16—25 sierpnia, zabitych zostało w Małopolsce 41 osób. Ranionych 34 osoby."

...nie plączę nad wami bracia 
z żałości nie drę szat — 
Idziemy ku WOLNOŚCI, 
ku WIOŚNIE — tyle lat.

Od wsi łazimy do miasta, 
od miasta łazimy do wsi —
— wstawajcie ludzie! —wołamy 
boć wielu snem twardym śpi. 

A gdy się na chwilę zbudzą 
’ wyjdą z kurnych chat — 
śmierć na nich dybie za płotem, 
kul na nich czeka grad.

Z za okien patrzą skrycie 
czekając lepszych dni,
i tylko im po twarzach 
za JU TREM płyną łzy.

I żalą się w nich skargi, 
nęka ich straszny ból, 
co błąka się po izbach, 
co włóczy się wśród pól.

I walą w niemej rozpaczy 
pałaców złotych mury, 
rwą się w nich i ponoszą 
pieśni bojowej chory.

Dzwonią stalowe kajdany, 
mogiły znaczą krzyże, 
krwią mości się im droga — 
ale ku WIOŚNIE bliżej!

Nie płaczę, nie rozpaczam, 
nie drę nad wami szat — 
Bo nam ku onej WIOŚNIE 
nie wiele zostało lat.
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prawdziwe ota litleriznu
Gwałtowna mowa kanclerza Hitlera przeciwko ko­

munizmowi i Żydom, których dyktator Niemiec oskar­
ża o podpalenie Europy, natchnęła pisma niemieckie 
do twierdzenia, że Hitler jest „sumieniem Europy". 
Szowinistyczne pisma hitlerowskie podają nawet, że 
Hitler nie myśli tylko o Niemcach — myśli on o wszy­
stkich narodach i chce je ,,chronić“(?).

Chce on grać rolę proroka i apostoła narodu nie­
mieckiego i całego świata.

Wielkie ambicje... czy jednak duch hitleryzmu 
ma coś wspólnego z ideą apostolstwa? Pomijając fakt, 
że hitleryzm rozpoczął swój żywot od okrutnych prze­
śladowań, że podarł na świstki wszelkie umowy mię­
dzynarodowe, ale jak apostoł ten wytłumaczy brutal­
ne tępienie polskości w Rzeszy, odbieranie Polakom 
języka i kościoła, wyrzucanie Polaków robotników 
z fabryk, kopalń itd.

Polaków w Rzeszy traktuje się gorzej od bolsze­
wików. Znamy ohydne metody germańskie z daw­
nych wieków, kiedy pod pretekstem szerzenia idei 
„apostolskich/* najeżdżali ziemie polskie i słowiańskie, 
palili, mordowali, szerząc chrześcijaństwo na swój 
sposób.

Jak Hitlerowcy wytłumaczą sprawki w Gdańsku, 
gdzie -duch ich tam panuje?

Z całą stanowczością zdzieramy maskę obłudy 
„ideowej" z oblicza hitlerowców i odrzucamy fałszy­
we proroctwo, które jest zamaskowaniem imperializmu 
i german izmu.

W odpowiedzi na ich robotę powinniśmy to samo 
czynić. Tylko konsekwentną i silną ręką udusimy tą 
hitlerowską hydrę u nas. Skończyć z tolerancją!

<v ‘rJliUi I

ttiM nil od podtt
W Polsce na czoło zagadnień wysuwa się sprawa 

dozbrojenia naszej armii. Pan Minister Spraw Wojsko­
wych przygotowuje mobilizację odpowiednich środków, by 
„wyścig zbrojeniowy nie zepchnął nas do roli biernego 
instrumentu w rękach obcych interesów".

Pamiętajmy jednak, że armia to nie tylko maszyna, 
ale i to przecje wszystkim, żywy człowiek.

Istnieje statystyka Komisyj poborowych, która na­
świetla nam ujemny wpływ kryzysu na odżywianie 
i rozwój fizyczny młodzieży w wieku przedpoborowym. 
Podobno 50% poborowych jest niezdolnych do noszenia 
broni. Nie posiadamy niestety statystyki, która by nas 
pouczyła, jak dalece ujemny wpływ wywiera analfabetyzm 
na kształcenie żołnierza. Wojskowość o tym nie mówi, 
chociaż musi mieć w tym względzie ustalone zdanie. 
W dzisiejszych czasach szalonej techniki wojennej kształ­
cenie żołnierza dobrze wyszkolonego jest rzeczą trudną; 
cóż mówić o analfabecie? Co nam pomoże najlepsza broń, 
gdy żołnierz nie będzie nią należycia władał?

I tutaj nasuwa się kwestia, jedna z najpoważniejszych: 
czy dozbrojenia naszej armii nie trzeba zaczynać od zwal­
czania analfabetyzmu przez szkołę? Wojskowe kursa dla 
analfabetów są tylko paljatywem i nigdy nie zastąpią 
szkoły. Jest cały okres pozaszkolny, który analfabeta prze­
żywa zgoła jako niewidomy, gdy wszyscy ci, którzy szkolę 
ukończyli mają podstawę do dalszego kształcenia się. Dla 
dozbrojenia naszej armii nie wystarczy nawet dobra szko­
ła powszechna. Trzeba się natychmiast zająć naszą mło­
dzieżą w wieku pozaszkolnym i uzupełniać wszystko to, 
czego jej szkoła nie dała. Należy i w tym okresie tępić 
analfabetyzm. Kto to zrobi, jak nie nauczyciel? Dlatego 
nie 5, ale co najmniej 10.000 trzeba nowych etatów rocznie

SZCZAWNICKA MAGDALENA
leczy choroby żołądka.

STANISŁAW WOLICKI.

wariat z tnoKrą głową
Kruk osłupiał. Skąd się tu wzięła Zofia Łazior- 

ska? Ileż trudu poniosła ta kobieta, aby się tu dostać? 
Co za ceł? Do czego zmierza? Nie mógł z nią rozma­
wiać, nie mógł jej pytać o plany dalszego działania. 
Jedno słowo mogłoby ją zdradzić. Zachować należało 
spokój i zimną krew.

Nagle wstrząsnęło coś Krukiem. Przez głowę prze­
leciała mu jak błyskawica myśl straszna, myśl po­
tworna — bo może — może Zofia Łaziorska dawno 
tu pracuje? Może umyślnie jest tu nasłana aby go 
zgubić?

Nie, to niemożliwe. Jej piękne oczy tak potwornie 
kłamać nie mogą. To niemożliwe.

Lekarz tymczasem zbadał Kruka. Zalecił mu bok 
wysmarować jodyną. Kruk był kompletnie zdrowym. 
Ale któryż lekarz jeszcze nie znalazł jakiejkolwiek 
choroby w ciele najzdrowszego człowieka?
i. Zofia Łaziorska nacierała bok jodyną Krukowi, 
a kiedy lekarz zajęty był badaniem następnego chore­
go, pochyliła się nad nim i nakazała mu, szeptem 
prawie, w więzieniu zachować spokój, bezwzględny 
spokój, obojętność na wszystko.

Skończyła pracę.
— Towarzyszu doktorze — zagadnęła Łaziorska — 

zdaje się, że chory ma gorączkę. Czy nie należałoby 
go umieścić w więziennym szpitalu?

— Nie ma miejsca! —- odezwał się lekarz. Wie­
czorem proszę choremu zmierzyć temperaturę, o ile 
pokaże się podwyższoną, pomyślimy o szpitalu jutro. 

dopóki ostatni zakątek Polski nie będzie miał szkoły i nau­
czycieli.

Na dozbrojenie przewidują nasze Władze Wojskowe 
kwotę jednego miljarda zł w okresie czteroletnim. Mamy 
respekt przed milionem a nawet przed jednym złotym, 
którego (według intencji Gen. Żeligowskiego) nie należy 
zmarnować. Boimy się po prostu tej olbrzymiej kwoty, 
chociaż wiemy, że nasze Władze Wojskowe już mają 
plany dozbrojeniowe gotowe, obliczone do ostatniego 
grosza.

Czy nie należałoby jednak część (choćby drobną) tej 
olbrzymiej kwoty przeznaczyć na dozbrojenie naszego 
szkolnictwa powszechnego. Będzie to inwestycja, której 
pierwsze owoce zbierze wojskowość za lat siedm, ale bę­
dzie to również fundusz żelazny, z którego powstanie przy­
szła potęga i moc Rzeczypospolitej!

Niedawne nasze hasło: przez oświatę do wolności! — 
obecnie trzeba przestawić: przez oświatę do potęgi!

Poza absolwentami seminariów nauczycielskich tylu 
absolwentów szkół średnich a nawet uniwersyteckich 
czeka na skromny kawałek chleba. I oni pełnili i pełnią 
służbę wojskową a potem nieraz z rozpaczy zaciskają dło­
nie. Niechaj idą do pracy pionierskiej na wieś!

W magazynach wojskowych ma się pieczę o najdrob­
niejszy sprzęt, dba się nawet o każdy stary Werndl, żeby 
nie zardzewiał, by się nie zniszczył, bo kto wie, czy kie­
dyś i Werndl się nie przyda jeszcze. I cóż taki Werndl 
wart? Trochę więcej od starego żelaza. Co wart człowiek 
dla nowotworzącego się Państwa? Dlaczego tak mało j 
zwraca się uwagi na człowieka światłego w Polsce? Czyż ! 
mamy tej oświaty za dużo?

Na każdym kroku widać braki i niedociągnięcia a ty­
siące i tysiące ludzi młodych, wykształconych próżnuje, 
rdzewieje i anarchizuje się. TO JEST FATALNA EKO­
NOMIA SIŁ.

Oto pytania, które dla dozbrojenia Polski mają za­
sadnicze znaczenie. Nam. trzeba dobrego i światłego żoł­
nierza, dobrych, światłych i patriotycznych oficerów.

Dlalego dozbrajajmy Polskę od podstaw!

z Krainy łez i Krwi wy tę? w
Z lotniska pod Madrytem wystartowało 12 samolotów, 

mających za zadanie zbombardowanie lotniska wojsk po­
wstańczych, znajdującego się o 65 km na wschód od Ma­
drytu, koło wsi St. Pedro.

Wśród lotników, którzy wystartowali, znajdował się 
duński pilot Van Horen. Był to zaledwie 24-letni, lecz już 
doświadczony pilot, w wojnie domowej w Hiszpanii brał 
udział od początku. Niejednokrotnie zaglądała mu śmierć 
w oczy, lecz na to nie zwracał uwagi; niejednokrotnie 
zwracano mu uwagę na jego zbyt ryzykowną brawurę. 
Śmiał się zawsze, mówiąc, że robi to umyślnie. „W razie 
wojny światowej będę uchodzić za jednego z lotników 
armii duńskiej, który brał już czynny udział w wojnie".

Lecz nie było mu sądzone czekać na przyszłą wojnę, 
został bowiem zamordowany przez wojska faszystowskie. 
Wspomnianego dnia nie powrócił do swej bazy, jedenaście 
samolotów wróciło, o jednym jednak ślad zaginął; wysła­
no „klucz" myśliwców na poszukiwania; po upływie go­
dziny lotnicy wrócili i złożyli meldunek, którzy brzmiał 
następująco:

Pod wsią St. Pedro zauważono samolot rozbity, według 
znaków na samolocie stwierdzono, iż latał na nim van 
Horen.

Teraz wiedziano, że albo van Horen zabił się, albo 
został ranny i wzięty do niewoli.

Następnego dnia około godziny 16 nadleciała eskadra 
faszystowska, składająca się z dwudziestu paru samo­
lotów typu „Ju 86“ i „Heinkel", a więc samolotów nie­
mieckich. Swym zwyczajem obrzucały bombami Madryt, 
gdzie wojska prawie nie ma. Ono jest na froncie, w mie­
ście jest tylko ludność cywilna, przeważnie starcy, kobiety 
i dzieci.

I raptem od jednego z samolotów odrywa się ciemna 
plama, nad plamą rozwija się spadochron, opada szybko 
i płynnie na miasto. Ludność rzuca się w kierunku spada­
jącego spadochronu. Na pi- Casa del Campo zbiegowisko, 
na ulicy leży skrzynka drewniana, niewielka, obok spado­
chron z faszystowskim krzyżem i dwoma złożonymi pal­
mami.

Lecz nikt nie podchodzi blisko, boją się, nie wiadomo, 
co w skrzynce może być, mogła być jakaś wybuchowa 
niespodzianka.

Wieczorem nakazano Krukowi przyjść jeszcze raz 
do ambulatorium więziennego. I istotnie przyprowa­
dzono go tam pod wieczór.

— Jestem na chwilę sama — odezwała się Ła­
ziorska. . ,

— Co wy tu robicie?
— Nie czas o tym mówić.
— Do czego zmierzacie?
— Muszę wam pomóc. Ludzie częściowo uciekli. 

Otrzymałam wiadomość. Dwóch złapano — rozstrze­
lani. Wanda, kurierka, aresztowana w żytomierzu. 
Może uda mi się ją wyrwać z więzienia. Z wami jest 
najgorzej. Wszystko wiedzą. Jedynym wysiłkiem 
moim będzie staranie się o uratowanie wam życia. 
Siedzieć musicie i to może dość długo. Kruk oczywi­
ście gorączki nie miał. Można go było umieścić w 
szpitalu. Mogłoby to jednak wzbudzić podejrze­
nie, może by to nie pomogło a Łaziorska na­
raziłaby się niepotrzebnie. Zresztą w szpitalu nie było 
lepiej. W Rosji panował na owe czasy głód, nieopi­
sany głód.

Ludzie na „wolności" głodowali — a cóż dopiero 
mówić można było o tych, których zamknięto za mu- 
rami więzienia. Rano gorąca woda, dwie kostki cukru, 
pół funta rosyjskiego chleba, który pieczono ze wszyst­
kiego tylko nie z mąki. Chleb, gdy się go w dłoni ści­
snęło, sączył wodę i sklejał się na kluskę. Na obiad 
pół litra wody, jałowej, z łyżką dosłownie jaglanej ka­
szy, na wieczór nic.

Najgorzej dawał się więźniom we znaki zupełny 
brak tłuszczów i soli.

Więźniowie chodzili po podwórzu więziennym, 
w śmietnikach zbierali głowy ze śledzi, moczyli je w

Po upływie pół godziny nadjeżdża wojskowy samo­
chód z pirotechnikami, ostrożnie otwierają skrzynkę 
i oczom przedstawia się straszny widok.

Na wiórach znajdowała się odcięta głowa van Horena. 
Zdjęcia odciętej głowy, skrzynki i spadochronu znajdują 
się w Barcelonie w Komisariacie Propagandy. Tam też 
znajduje się w przechowaniu skrzynka oraz spadochron. 
Opis wypadku z dołączeniem zdjęć, oraz zeznania świad­
ków zostały /Nsłane do Ligi Narodów, jako dowód barba­
rzyńskich niLUci, stosowanych przez armię gen. Franco.

tragedia dzieelta polskim
Tyle się pisze o dziecku — przyszłości kraju — 

tworzy się „fronty" do młodzieży — wyznacza się mło­
dzieżowych sektorów — a tu bolesna rzeczywistość wali 
obuchem prawdy życie — które zadaje kłam tej „opie­
ce" — tej trosce o przyszłość naszej młodzieży — o Pol­
skę.

Młodzież chce się uczyć! Czy to rozumiecie?

W SZKOLE MUZYCZNEJ.
Idę tv dół, po schodach, na ulicę ze Szkoły Muzycz­

nej im. I. Paderewskiego w Cieszynie. Za mną kroczy 
jakaś dziewczyna. Zatrzymuje się — pręży. — W jed­
nym ręku dźwiga nuty — drugą zatyka sobie usta.

Śmieje się — mocno — coraz mocniej — coraz głoś­
niej — nie może się powstrzymać. — Śmiech jej jakiś 
dziwnie zaraźliwy, chorobliwy, urywany, przechodzi po­
woli iv łkanie i nagle...

dziecko zaczyna płakać, drżeć na całym ciele — 
histeria.

— Co ci jest? — pytam — czego plączesz? Nie 
mówi nic, płacz nie pozwala...

Po długiej — długiej chwili następuje uspokojenie.
Dziewczyna rozwiera szeroko oczy — łzy jej spły­

wają po twarzy.
Cale życie — powiada — marzyłam o tym ażeby 

grać — grać — uczyć się muzyki. — Bieda nie pozwa­
lała.

Aż nagle...
dziś wzięłam pierwszą lekcję gry na fortepianie. 

Nikt pojąć tego nie może czym dla mnie jest muzyka.
Dowiaduję się:
W istocie zacna Szkoła Muzyczna w Cieszynie, wła­

ściwie jej dyrekcja, ułatwiła temuż dziecku studia mu­
zyczne — dziecku, z którego może muzyk wyrośnie — 
a może nie — ale któremu dało się śmiech i płacz ra- 
radości przez uczenie go muzyki, dało mu się słońce, tak 
przecież potrzebne dziecku do życia.

NA ZGROMADZENIU W WIŚLE.
Skończyły się referaty. Podchodzi do mnie roho- 

ciarz, — panie — powiada — co zrobić? Pracuję sezo­
nowo tv Chybiu, w cukrowni. Zarabiam 30 gr na godzinę. 
Mam troje dzieci. Najmłodsze nie chodzi do szkoły. 
Chłopca wycofałem, praktykuje. Dziewczyna skończyła 
szkołę powszechną. Nie mogę jej posłać do gimnazjum. 
Chce się uczyć. Nauka stała się jej żywiołem. Dowie­
działa się, że nie będzie dalej się uczyć — rozpaczała — 
a nawet — nawet targnęła na życie...

Rozumiecie?
Dziewczyna ukończywszy szkolę powszechną, na 

wiadomość że się dalej z powodu nędzy uczyć nie bę­
dzie — targnęła na swoje życie — rozumiecie?

Zwróciłem się do starosty Bocheńskiego w Bielska 
iv tej sprawie — zaopiekował się nią. — Niechże mu Bóg 
nagrodzi za to. — Może z tego dziecka wyrośnie wielki 
człowiek. Starosta Bocheński spełnił swoją powinność. 
Teraz kolej na Magistrat cieszyński. Apelujemy do pana 

wodzie i tą wodą słoną zalewali podawaną im „zupę". 
Napój ten przynajmniej wydawał jakąś woń i byt 
chociaż odrobinę słony. Bo i pocóż właściwie po ca­
łych dniach miano pić wodę i wodę raz ciepłą, raz go­
rącą, to znowu zimną?

Kruk w takich warunkach przecierpiał kilka mie­
sięcy. Z Łaziorska rzadko się widywał, widywanie się 
z nią byłoby bardzo niebezpiecznym.

Poranki były weselsze w celach więziennych, po­
dawano chleb i cukier. W południe jeszcze doskwie­
rał głód — ale za to wieczory pełne melancholii, bez­
granicznego smutku i pieśni, pieśni rosyjskiej, a przy 
tym takiej pięknej, że dusza się w człowieku rwała, 
krzyczała, „wyzwalała", gdyż nawet w tym cielsku 
brudnym i głodnym więźnia było jej za wesoło, za 
„burżuazyjnie". To były niezapomniane wieczory. Ce­
lował w śpiewie Iwanow, stary marynarz — wilk mor­
ski.

Stary to był rewolucjonista. Buntował się przeciw 
carowi. Buntował się przeciw Kiereńskiemu, zbunto­
wał się przeciw bolszewikom. Wszędzie i zawsze do­
patrywał się Iwanow stary krzywdy ludzkiej, on zaś 
z tą krzywdą miał walczyć. Iwanowa sąd rewolucyjny, 
wojskowy skazał na śmierć.

Trocki, przyjaciel osobisty Iwanowa, wpłynął, że 
nie wykonano nad nim wyroku.

Mrok zapadał, długo zapadał, nastawała właściwie 
noc, księżyc się wdzierał przez kraty do celi i lizał 
promieniem bladozielonym twarze wychudłe więź­
niów. W celi wszyscy milczeli — a tylko Iwanow, ko­
chany, dobry Iwanow, grubym, trochę przepitym ba­
sem śpiewał:

„Słońce schodit* i zachodit' — 
w naszej tiurmie — tiomnaja noc..." 
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Burmistrza Halfara. Panie Burmistrzu — jest Pan wszak 
sam pedagogiem. Cieszyn posiada tradycję miasta kul­
tury. Piękna tradycja. Mamy w Cieszynie Szkolę mu­
zyczna, która cuda po prostu w tych czasach i iv tych 
warunkach czyni. Szkoła prywatna — boryka się z lo­
sem. Trzeba by pomóc Panie Burmistrzu tej szkole, 
szkole pożytecznej — tak potrzebnej. Proszę sprawdzić 
ile dobrodziejstwa, ile pożytku, ile kultury daje ona 
miastu. Nie zapominajcie o niej ojcowie miasta. To się 
na prawdę opłaci.

Proszę — zajdźcie tam — przypatrzcie się — tej 
pięknej ale żmudnej i trudnej w tych warunkach pracy.

Okażcie Szkole tej trochę serca.

ZGON SENATORA WYSŁOUCHA.
Zmarł we Lwowie jeden z najwybitniejszych bojowni­

ków o Niepodległość Polski w latach przedwojennych, za­
łożyciel Stronnictwa Ludowego, b. senator Bolesław Wy­
słouch. Był on z zawodu inżynierem. Przez władze rosyj­
skie aresztowany, przebywał w X pawilonie w Warsza­
wie przez trzy lata. Po zwolnieniu go z więzienia, prze­
niósł się do Lwowa, gdzie założył pismo „Przegląd Spo­
łeczny", pisując równocześnie w Kurierze Lwowskim.

Zeszła do grobu jedna z najzasłużeńszych osobistości 
i bojowników o Polskę Ludową.

kanalie
Motto:

„Der grósste Lump im Land 
Ist und bleibt ein Denunziant."

Ludzie śmieszni i mali, „zaplute karły", szmaty bez­
użyteczne spać nie mogą po nocach, głowiąc się niejedno­
krotnie i węsząc po kątach nad tym, skąd czerpiemy pie­
niądze na nasze wydawnictwo.

Myślą: — gazeta „rąbie" — gazeta „siecze" na prawo 
i lewo — gazeta ma cywilną odwagę spojrzeć życiu w oczy, 
pokazać nagą prawdę i rzucić ją przed nogi tchórzom 
i karierowiczom.

Sądzą: — tu musi działać jakieś ukryte a nieczyste 
źródło dochodów, z którego finansuje się „Na Straży".

Przypuszczają: — Żydzi, bolszewizm, masoneria, a mo­
że... panie tego... a może Czechom się zaprzedali?

Byle plotkować, mydlkować, szczekać, sarkać, pluć — 
jadowitą żółcią nienawiści i zazdrości, bryzgać i kalać. 
A może się uda, może spokojny tydzień kanalie te mieć 
będą, w którym nie dostaną siłą słów i argumentów po 
pysku.

Indywidua te spod ciemnej gwiazdy uczepiły się no­
wego środka. Podłość ludzka i głupota nie znają granic. 
Zasypano władze (dla zmydlenia czujności po niemiecku 
napisanymi) anonimami, w których wskazują, jakobyśmy 
„szantażowali firmy handlowe, dla uzyskania tą drogą 
funduszów na wydawanie tygodnika. Władzom wolno na 
podstawie otrzymanych anonimów przeprowadzać docho­
dzenia. I oto pokazało się, że żadna z firm, wskazanych 
w anonimie jako „pokrzywdzone ofiary" nic nie zeznała, 
coby w czymkolwiek mogło nas obciążyć moralnie.

Przepraszamy — znalazło się jedno, zakłamane stwo­
rzenie, które niejednokrotnie miało już z kodeksem kar­
nym do czynienia — jest nim ni mniej, ni więcej — tylko 
osławiony rzeźnik Babiński, którego świńską aferę jeden 
z naszych współpracowników zamieścił w kronice „Na 
Straży".

Przypominamy sobie, że w kilka dni po ukazaniu się 
notatki, współpracownika naszego nad ranem, (o 4-tej go­
dzinie) w ordynarny sposób zaczepił na ulicy (trącając 
go) jakiś osobnik. Dostał on należytą odprawę. Jak się 
później okazało, osobnik ów, (którego zaczepiony współ­
pracownik nasz nie znał) nazywa się Babiński.

Nie znaliśmy nigdy i nie znamy w dalszym ciągu 
i nigdy żadnych „rozmów" nikt z nas nie przeprowadzał 
z tym osobnikiem, a mimo wszystko zeznał on, jako­
byśmy od niego żądali pieniądze za nieumieszczanie 
o jego aferze artykułu.

Nieokiełznany cham nie przypuszcza ani na chwilę, 
że na tego rodzaju trickach znamy się dobrze, i że mu bez­
karnie łajdactwo to nie ujdzie.

Pana tego pozwaliśmy przed kratki sądowe i oświad­
czamy. iż każdego (ktokolwiek by to był) za rzucanie 
potwarzy pod naszym adresem oddamy do sądu, korzy­
stając z przysługujących nam praw.

Mylą się ci panowie, jeżeli wyobrażają sobie, że tylko 
za gadzinowe fundusze można pisma w Polsce wydawać. 
Nie jest jeszcze tak źle. Żyje jeszcze sporo ludzi w Polsce, 
którzy powiedzmy szczerze często... no... niedojadając, 
pracują z zaparciem się dla powziętych celów, w najgłęb­
szym przekonaniu i pełnej wierze, że pracują dla dobra 
Polski i pokrzywdzonych jej obywateli.

Czytelników naszych przepraszamy za zbyt może do­
sadny dobór słów w niniejszej notatce, ale doprawdy — 
łagodnie pisać o tym nie można. Nie przypuszczaliśmy, 
że tego rodzaju ludzie grasują bezkarnie w Cieszynie 
i jeszcze na głupocie ludzkiej robią doskonale interesy.

Wydawnictwo „Na Straży".

Powiedział pewien uczony, że „Wielkiego filozofa krok 
tylko jeden dzieli od wielkiego idioty".

I właśnie — autor artykuliku p. t. „Uderz w stół, a no­
życe się odezwą", — zamieszczonego w ostatnim numerze 
„Głosu Stanu Średniego" zidiociał.

Szkoda —- przypuszczaliśmy, że tu trzeba będzie się 
porządnie wysilić na polemikę, przygotować tęgie pióro 
> litr co najmniej atramentu — a tu kaftan bezpieczeń­
stwa bv się przydał.

Jeszcze raz — „szkoda" tego długonogiego i dostojnie 
chociaż o głupi<y gębie zbudowanego filozofa.

Trzeba przyznać, że ten człowiek uczony zanim zidio­
ciał już miał pecha. Bo proszę, pisze, że tam ktoś nie słu­
żył w Legionach, a tu na złość idiocie — służył. Prosimy 
szanownego autora o pofatygowanie się do naszej redakcji 
dla sprawdzenia jak żandarm dokumentów. Zapewniamy, 
że u nas redaktorów nie walą „harapami na psy" (zresztą 
chorych ludzi się nie bije).

Ale on nie przyjdzie — nie! On, który nosem zawodo­
wego szpicla wywąchał, że „pod Wołem" mieści się „Ko­
mitet Rewolucyjny" i nawet mianował przewodniczącego 
tego komitetu.

I znowu „szkoda" (tym razem publiczna) niemocnego 
autora artykułu. Byłby to szpicel pierwsza klasa — ale 
cóż — chory — chorzy ludzie „służby pełnić" nie mogą.

Hitler szczerze żałuje jego choroby. Stracił bowiem 
wiernego przyjaciela w osobie filozofa. Filozof uwielbiał 
Hitlera, gdyż nienawidził zarówno z nim „wybranego na­
rodu".

Trudno (się mówi) — zidiociał i tyle.
Ale — ale z tym „wybranym narodem". Korzystamy 

z miejsca, aby przy okazji omówić jeszcze jedną sprawę. 
W tym samym „Głosie Stanu Średniego" niejaki pan Ma­
ksymilian Hartman, antysemicki semita, zapewnia nas 
w płatnym, a „nadesłanym" artykule, że „Wielebnym 
Księżom Proboszczom — nie sprzedawał fałszowanego 
wina mszalnego".

Rzeczywiście poczciwiec. Niepotrzebnie tedy jeden 
z ogrodzonych wielebnisiów zwrócił mu parę litrów „Ma- ' 
lagi" z dopiskiem adresu na kartce: „Do Maksymiliana 
Chrzciciela".

Ale swoją drogą — kawał nam się udał. Nie przypusz­
czaliśmy nawet, że proboszczowie mszalne wino kupują 
u Maksymiliana Hartmana. Nicby to zresztą dziwnego nie 
było — ale no w tych czasach (mądrych historycznie) bicia 
Żydów? „Ada to nie wybada!"

A tu „masz babo zegarek" — antysemicki organ zamie­
szcza wyraźnie długi jak nogi filozofa żydowski (chasycki) 
artykuł, w którym wyjaśnia że „nieprawda jest prawdą 
a prawda jest nieprawdą".

Rzecz pewna — niedługo antysemicki czysto chrześci- 
jańsko-rzemieślniczo-kupiecki qrgan zajmie się wypowia­
daniem tym Żydom miejsca w 'Polsce, którzy się nie oku­
pią pisaniem „artykułów".

I powiadają, że nie ma rozwiązania na problem żydow­
ski?

Odkąd filozoficiuńciu wlazł do stanu poważnego bardzo 
średniego, „Głos" razem z nim naprawdę „przekroczył ten 
krok", który dzieli filozofów od idiotów.

co nowego w Cieszynie
CZY DZIEDZICTWO BŁ. SARKANDRA UWAŻA 

SPRAWĘ ZWROTU PRZYWŁASZCZONEJ KSIĘGI PRO­
TOKOŁÓW PREZYDIUM RADY NARODOWEJ ZA ZA­
ŁATWIONĄ?

BĘDZIEMY DALEJ WOŁAĆ I KRZYCZEĆ O ZWROT 
PRZYWŁASZCZONYCH DOKUMENTÓW!

„GRUBE RYBY**.
Komedia w 3 aktach Michała Bałuckiego.

Dawniej zdaje się więcej rozumieliśmy Bałuckiego — 
dziś jego utwory nas tylko bawią — bawią beztrosko, po­
wiedziałbym naiwnie.

Szkoda, że szkół nie zaproszono do teatru dnia 17 wrze­
śnia, w którym to teatr katowicki gościnnie uraczył nas 
„Grubymi Rybami".

Trzeba przyznać, że smacznie były podane. No, mój 
Boże, — mistrze tej miary co Siemaszkowa, Tatarkiewicz, 
Winiaszkiewicz ?

Treści tej doskonale podpatrzonej komedii z życia dro- 
bnomieszczańskiego kołtuństwa opisywać nie potrzeba. 
Nie ma chyba inteligentnego człowieka w Polsce, któryby 
nie znał treści sztuk tego tragicznie zeszłego ze świata 
autora.

Ale wszystko się przeżywa — jeszcze raz piszemy, że 
utwory te dobre są dziś naprawdę dla studiów szkolnych 
tego bardzo miłego i zdolnego pisarza — ale tylko dla 
szkół.

Nas — którzy odbiegliśmy już tak daleko od tego śro­
dowiska, zajmować te rzeczy nie mogą.

Gra „Grubych Ryb" poza służącym była dobra — mało 
dobra — typ na przykład takiego Pagatowicza w ujęciu 
Tatarkiewicza doskonały.

Wielu w życiu widziałem Pagatowiczów (i na scenie 
też) — ale przyznam, że ten był najlepszym.

(sw)
KURSY DLA DYRYGENTÓW CHÓRALNYCH.

Zarząd Główny Stowarzyszenia Śpiewaków Śląskich 
w porozumieniu z Wydziałem Oświecenia Publicznego 
Urzędu Woj. Śl. organizuje przy ścisłej współpracy od­
nośnych uczelni muzycznych DWA CAŁOROCZNE KUR­
SY DLA DYRYGENTÓW.

Jeden kurs odbędzie się w Katowicach, przy Konser­
watorium Muzycznym Śląskim.

Drugi kurs w CIESZYNIE, przy SZKOLE MUZYCZ­
NEJ IM. I. PADEREWSKIEGO. Zgłaszać mogą się osoby 
muzykalne, niekoniecznie nauczyciele i czynni dyrygenci 
chórów, ale RÓWNIEŻ TACY. KTÓRZYBY SIĘ KIEDYŚ 
W PRZYSZŁOŚCI TYM DZIAŁEM PRACY SPOŁECZNEJ 
ZAJĄĆ MOGLI.

Wykładać będą profesorowie wymienionych uczelni 
muzycznych.

Opłata wyniesie 5 zł miesięcznie z tym, iż w razie 
potrzeby stosowane będą zniżki LUB CAŁKOWITE ZWOL­
NIENIA. Na kursy te przyjęta zostanie tylko ograniczona 
liczba uczestników. Nauka odbywać się będzie 3 razy 
w tygodniu w godzinach popołudniowych lub wieczornych, 
od 25 września począwszy. Zgłoszenia nadsyłać należy na 
ręce p. L. Janickiego — Urząd Wojewódzki Śl. Wydział 
Oświecenia Publicznego, pokój 749, — DO DNIA 18 WRZE­
ŚNIA ewent. i później.

Święto pułkowe.
Dowódca i Korpus Oficerski pułku ziemi cieszyńskiej 

zawiadamiają, że tegoroczne Święto Pułkowe, przypada­
jące na dzień 26 września, obchodzone będzie ściśle w ra­
miach pułku, z następującym programem:

Dnia 25 IX:
1. godz. 9.00 — Nabożeństwo w kościele ewangelickim.
2. „ 9.00 — Nabożeństwo żałobne za poległych w kość.

parafialnym.
3. „ 9.00 — Nabożeństwo w Synagodze.
4 „ 16.00 — Akademia żołnierska w Domu Żołnierza.
5. „ 18.30 — Capstrzyk orkiestry pułkowej.
6. „ 20.30 — Uroczysty apel poległych na dziedzińcu

koszar Piast.
Dnia 26 IX:

1. godz. 6.30 — Pobudka ulicami miasta.
2. „ 10.00 — Msza św. połowa na placu koszarowym.
3. „ 11.00 — Defilada przed Domem Żołnierza.
4. „ 12.00 — Wspólny obiad żołnierski.
5. „ 18.00 — Przedstawienie Teatru Objazdowego dla

żołnierzy w Domu Żołnierza.
Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

Piękny zwyczaj.
W niedzielę, 12 bm. o godz. 15 witał Cieszyn swój pułk, 

wracający z dorocznych manewrów. Mimo ulewnego 
deszczu społeczeństwo cieszyńskie ruszyło tłumnie na 
pl. Sobieskiego, gdzie ustawiło się wojsko. P. starosta 
Plackowski przemówił w serdecznych słowach do żołnie­
rzy, zaś w odpowiedzi ppłk. Warzybok dziękował spole- 

czeństwu za tak miłe przywitanie. Wiceburmistrz Ga- 
brisch, wiceburm. Szuster i radca Juraszek wręczyli or­
kiestrze wojskowej 10 nowych fanfar z chorągiewkami 
jako dar miasta Cieszyna. Żołnierzy obsypano kwiatami. 
Na Górnym Rynku odbyła się defilada, poczem wojsko 
odmaszerowało do koszar, by po ciężkich trudach żoł­
nierskich udać się na zasłużony wypoczynek.

Coraz bardziej zacieśniają się więzy braterstwa po­
między armią i społeczeństwem. I słusznie — armia jest 
gwarantką całości Rzeczypospolitej.

P. S. Jedna nas tylko rzecz zastanowiła, pogoda w nie­
dzielę nie sprzyjała. Uważamy (czując zresztą sentyment 
dla armii), że trzymanie dzieci szkolnych, często licho 
ubranych na deszczu godzinami, nie wpływa bynajmniej 
na ich zdrowie.

Obóz „Orląt**.
Obóz drużynowych „Orląt Z. S.“ mieszkał w Ocha­

bach od 19 do 30 sierpnia, urządzony przez Komendę Pow. 
Z. S. w Cieszynie. Nienaganne zachowanie się, dziarska 
postawa i przepiękny mundur zjednały „Orlętom" serca 
miejscowej ludności, która wzięła tłumny udział w poże­
gnalnym „Ognisku". O wyrobieniu obywatelskim tych 
młodziutkich „Strzelców" świadczy fakt, że samorzutnie 
pracowali przy naprawie naszej drogi gminnej. To też 
ludność życzy im szczęścia w dalszej ich pracy strzelec­
kiej.

Zlikwidowanie Konsulatu Ć. S. R. w Katowicach.
Konsulat Republiki Czeskosłowackiej w Katowicach 

zostanie z dniem 25 września 1937 r. zwinięty. Wszelkie 
czynności urzędowe zlikwidowanego Konsulatu dla woje­
wództwa śląskiego, oraz powiatów Będzin, Częstochowa, 
Jędrzejów, Kielce, Miechów, Olkusz, Pińczów, Włoszczo­
wa i Zawiercie województwa kieleckiego będzie odtąd wy­
konywał Konsulat Republiki Czeskosłowackiej w Krako­
wie, ul. Andrzeja Potockiego 8.

wiadomości z Bielska
BADANIA GEOLOGICZNE W POW. BIELSKIM.

Z polecenia Urzędu Wojew. w Katowicach wyruszyła 
grupa uczonych-geologów na teren Śląska Cieszyńskiego, 
by na miejscu przeprowadzić badania w kierunku znale­
zienia pokładów mineralnych wzgl. kruszców. Pierwsze 
prace rozpocznie się w okolicy Aleksandrowie i Lipnika 
oraz Kamienicy. Pracami kieruje dyrektor Instytutu Geo­
logicznego w Katowicach inż. Nechay.

20.000 zł dała fabryka SOLALI w Żywcu na Fundusz 
Obrony Narodowej.

Znana fabryka papieru, doceniając znaczenia hasła 
Naczelnego Wodza Śmigłego-Rydza, wpłaciła w tych 
dniach kwotę 20.000 zł na zakup sprzętu wojennego, przy­
czyniając się w ten sposób do stworzenia silnej armii 
polskiej.

KWIATUSZKI UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 
W BIAŁEJ.

W maju br. robotnik Harężłak wezwał lekarza Ubezp. 
Społ. do chorego dziecka. Lekarz po powierzchownych 
oględzinach dziecka oświadczył, że dziecku nic nie grozi 
i odszedł, nie dając ani rad ani też recepty. — Dziecko po 
kilku godzinach po wizycie lekarza — nagle zmarło. 
Ojciec wystąpił na drogę sądową przeciwko Ubezpieczalni, 
jednak proces ten przegrał. Ostatnio odniósł się z zażale­
niem do Ministra Opieki Społecznej, przedstawiając stan 
sprawy. Ministerstwo zaleciło pismem swym oddać całą 
sprawę Prokuratorii, celem ukarania winnych, jednak 
samo nie wyciągnęło konsekwencyj w stosunku do porząd­
ków, panujących w Ubezpieczalni.

Skandaliczne stosunki w dziedzinie ubezpieczeń spo­
łecznych są stałym tematem prasy, — dlatego powyższy 
wypadek już nikogo nie dziwi. Zanik zdrowotności i bar- 
baryzm są wyrazem obecnych stosunków.

K. ŻYRARDOWSKI.

Socjalizm — to jedyna dziś koncepcja ideowa na- 
wskroś religijnego stosunku do życia.

Nie tymczasowość, lecz ciągłość, nie dzień dzisiejszy, 
lecz przyszłość są jego treścią najgłębszą. Tylko w po­
czuciu głębokim, choć może nieświadomym wieczności 
i ciągłości, należy szukać wyjaśnienia tej bohaterskiej 
ofiarności z życia, jaką odznaczają się socjaliści tam, 
gdzie prześladowani są za swą ideologię. Socjaliści polscy 
szli do więzienia, na Sybir, do katorgi, na szubienicę z tą 
wiarą głęboką, że pracują nie dla siebie, nie dla zdoby­
czy dnia dzisiejszego, lecz dla wieczności, dla pokoleń, 
które przyjdą. To właśnie poczucie i tylko ono dawało 
im moc, hart oraz znamię dostojeństwa.

Socjalizm — to ideologia klasy, to ideologia n a j m i- 
t ó w. Tak samo chrystianizm był ideologią rybaków, bie­
daków, niewolników, wyzwoleńców. Najwyższe tony wy­
dają struny najbardziej napięte i najmocniej uciskane. 
Lecz socjalizm nie ma na celu królestwa proletariuszy- 
nąjmitów tak samo, jak chrystianizm pierwotny nie miał 
na celu jedynie królestwa rybaków, niewolników, bieda­
ków. Socjalizm — tak samo jak chrystianizm pierwotny — 
ma na celu wyzwolenie ludzkości całej. To, i tylko 
to, jest najgłębszą i najistotniejszą treścią socjalizmu. 
Dzień dzisiejszy jest dla socjalizmu tylko wzbogaceniem 
doświadczenia, zdobytego w przeszłości i przygotowaniem 
się do przyszłości.

Z chwilą, gdy chrystianizm poszedł na służbę panów, 
władców, katów oraz krzywdzicieli ludzkości, nie było 
i nie ma idei, któraby rozwijała bardziej konsekwentnie 
jego przesłanki wieczne, jak socjalizm.

Pomiędzy chrystianizmem pierwotnym a socjalizmem 
są różnice. Tak. Bo od chrystianizmu pierwotnego dzieli 
nas blisko 2000 lat. Ludzkość od tego czasu bardziej 
wrosła w życie. Bardziej wyczuła, że wieczność nie poza 
nią jest, lecz w niej samej, w tym nurcie, którym ona 
płynie, i że ogarniać wszechświat i wieczność jest w sta­
nie o tyle, o ile rozszerza i pogłębia nurt życia własnego, 
jako szlak rozwoju kroczących w przyszłość pokoleń na­
stępnych. Chrześcijanie pierwotni oczekiwali nadejścia 
Królestwa Bożego z zewnątrz każdej chwili, socjaliści 
zaś widzą Społeczność Sprawiedliwą na szlakach rozwoju 
i świadomych, twórczych wysiłków ludzkości. Pierwsi 
głosili bierność i pokorę, drudzy — zdobywczość i walkę.

Nie byłoby socjalizmu, gdyby chrześcijaństwo było 
spełniło przynajmniej części swej powinności w dziele 
organizowania świata. Socjalizm podchwycił tu po prostu 
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hasła chrześcijańskiej równości, braterstwa, sprawiedli­
wości i te właśnie hasła, szerzone przez kościoły, chce. 
zrealizować. Jeśli między socjalizmem z jednej, a klery­
kalizmem z drugiej strony doszło do walki, to tylko dla­
tego, że w przedziwny zaiste sposób wypełniło się słowo 
Chrystusowe do Faryzeuszów i uczonych w Piśmie powie­
dziane: „Biada wam, nauczeni w Piśmie i Faryzeuszowie 
obłudni, iż zamykacie Królestwo niebieskie przed ludźmi, 
albowiem sami tam nie wchodzicie, ani tym, którzy wnijść 
chcieli, wchodzić nie pozwalacie".

Kościół rozbudził tęsknotę, ale jej nie chciał czy nie 
umiał zaspokoić. Zrealizowanie programu chrześcijań­
skiego obiecuje program socjalistyczny. .Do niego się więc 
dziś zwraca lud, który w socjalizmie znalazł nową reli- 
gię, która nie kłóci się z rzeczywistością. Kościół za 
późno spostrzegł w socjaliźmie swego konkurenta 
i rozpoczął z nim walkę. Idei socjalistycznej nie podda­
wano krytyce, nie przeciwstawiono jej żadnej innej idei. 
I nie idea chrześcijańska walczyła z socjalistami, ale 
kościelnicy, będący na usługach klas posiadających i po­
sługujący się państwem.

Nie trudno jest przewidzieć kto zwycięży, a kto zo­
stanie zwyciężony. W kościele widzimy przeżytek, ucie­
leśnienie obłudy, która głosząc piękne zasady, godzi się 
na gwałcenie tych zasad i popiera przemoc.

W socjaliźmie tętni życie nadziei. I dlatego życie 
weźmie górę nad martwową i strupieszałością.

Socjalizm — to idea wiecznie płodna i żywa, wiecznie 
młoda, choć o wieki długie przeżyć i doświadczeń oparta. 
Socjalizm — to czyn społeczny. I dlatego uciekają odeń 
i nienawidzą go wszystkie pasożyty, maruderzy i inwa­
lidzi życia.

Afera jesl woIiec PjlsHi
ten — kto sprzyja hitleryzmowi

W Wiedniu znany tam działacz hitlerowski, b. kpt. 
Leopold, w liście skierowanym do gazety „Echo“ odpie­
ra zarzut co do tego, że otrzymał z Niemiec 50.000 szyi, 
na „wspieranie członków partii".

Kpt. Leopold oświadcza natomiast, że owe pienią­
dze istotnie nadeszły do Wiednia, ale wziął je „Komitet 
Pomocy". Wobec tego redakcja „Echa" zapytuje publicz­
nie w imieniu społeczeństwa austriackiego, „z jakich 
właściwie źródeł niemieckich płyną pieniądze do Austrii 
na popieranie, antypaństwowej działalności narodowych 
socjalistów?"

Działania obcej agentury w Austrii są tym „cen­
niejsze", że zostały przemilczane przez naszą hitleryzu- 
jącą prasę „narodową".

Nacjonalizm, który, zdawałoby się, powinien za­
mykać się w ramach narodowych — przeobraża sie 
ostatnimi laty w ruch i sprzysieżenie reakcji między­
narodowej.

Źródłem natchnienia, siły i zasobności nowego 
inter-nacjonału stał się hitleryzm...

Potworzyły się sekcje i tajne przedstawicielstwa, 
które jak polipy usiłują wrosnąć w życie społeczeństw, 
broniących się przed totalizmem. W Rumunii np. sekcja 
ta znana już jest dostatecznie ze swoich wystąpień pod 
nazwą „Żelaznej Gwardii". Na Węgrzech — partia hra­
biego Festetiego, sposobiącego się gwałtownie do roli 
oberszturmowca i pogromcy demokracji, która tam za­
czyna dźwigać się na nowo do życia pod yządami parla­
mentarnymi Daranyi‘ego. W Czechosłowacji sekcja hitle­
rowska spełnia podwójna role: wewnętrznego wroga, 
pracującego na zgubę Czech i gnebicielki demokratów 
niemieckich.

W Polsce, gdzie niektóre odłamy „narodowe" idą na 
lep hitleryzmu, — ujawnione też zostały i sądownie na­
piętnowane knowania hitlerowskie i spiski na Górnym 
Śląsku i na Pomorzu.

Afera kryminalna „Jutra", organu jednego z odła­
mów O. N. R., odsłoniła pewien szczegół, który niewątpli­
wie przez sądy będzie pilnie zbadany.

O p. Poecku „Dziennik Poranny" informuje, że był 
on ostatnio prawą ręką szefa administracji „Jutra". 
Będąc przedtem zaufanym wspólnikiem znanego aferzy­
sty Olpińskiego, przebywał razem z nim i pracował w 
podejrzanych imprezach prasowych na terenie Niemiec. 
Olpiński, popełniwszy w Berlinie jakieś nadużycia, zmu­
szony był granice Rzeszy opuścić. Poeck jednak pozostał 
iv Berlinie, prowadząc dalej rozpoczętą przez Olpińskie­
go agencje. W 1934 r. „W czasie pogrzebu króla Aleksan­
dra w Białogrodzie zjawia się Poeck własnym autem, 
jako persona krzątająca się w otoczeniu gen. Goeringa, 
reprezentującego Rzeszę na pogrzebie. „Co tam robił p. 
Poeck — i co robił potem — nie wiemy. Sądzimy jednak, 
że jego rolą w oenerowskim dzienniku zajmie się pro­
kuratura."

MYŚLI... (St. Witkiewicz.)
„Istotę człowieka poznaje ten tylko, kto umie czcić 

geniusz w dziecku, kto w głębi duszy ludzkiej potrafi 
dojrzeć utajoną moc czynów niespełnionych, kto w nie­
śmiałym szepcie duszy ledwie budzącej sie do życia, 
dosłyszy szum wichru myśli wieszczów, kto na wątłych 
jeszcze skrzydłach młodości dojrzy orle pióra potężnych 
lotów, kto iv nagim nędzarzu, wyrzuconym na śmietni­
sko odpadków ludzkich, dojrzy znamiona wyższych 
pierwiastków ludzkiej godności"...

Czytajcie i rozpowszechniajcie
„Na Straży,,

mówią ie...
SĘDZIOWIE POLSCY DOMAGAJĄ SIĘ DEMOKRACJI.

Z racji obchodu rocznicy sądownictwa polskiego w War­
szawie odbyła się dyskusja, o której podaje na swych 
łamach „Głos Sądownictwa":

„Jeśli chodzi o typ polskiego sędziego, to sędzia ten 
powinien bezwarunkowo posiadać wszystkie pełnowartoś­
ciowe cechy — człowieka, obywatela i pracownika."

O ustawie sędziowskiej pisze: „Sprawa wydania odpo­
wiedniej ustawy przeciągnęła się znacznie i załatwiona 
została dopiero w prawie o ustroju sądów powszechnych 
z dnia 6 lutego 1928 r. Ustawa ta nie przewiduje pełnej 
samodzielności sądownictwa w formie wyodrębnienia wy­
miaru sprawiedliwości spośród innych funkcji państwa, 
odpowiadała jednak na ogół postulatom sądowniczym 
w tej dziedzinie; niestety uległa ona szeregowi nowelizacji 
(szczególnie znowelizowaniu z dnia 23 sierpnia 1932), przy 
którym wprowadzono do przepisów o służbie sędziowskiej 
dużo zasadniczych zmian w kierunku bardzo poważnego 
ograniczenia autonomii sądów i ich niezależności.

Stojąc na stanowisku demokratycznego, praworządnego 
państwa, a w związku z tym niezawisłego sądownictwa, 
uznać należy jak najszybsze usunięcie powyższych zmian, 
za sprawę specjalnie aktualną i palącą**. — Znak czasu...

ZAPAS ZŁOTA I DEWIZ WZRASTA.
Dzięki planowej i mądrej gospodarce wiceprem. Kwiat­

kowskiego wzrósł w dalszym ciągu zapas złota w Banku 
Polskim o 0,6 milionów zł do kwoty 430 mil. zł, a stan 
dewiz wzrósł o 1,1 mil. do kwoty 33,1 milionów.

Zwiększyła się również suma wykorzystanych kredy­
tów w Banku Polskim, przy czym portfel wekslowy po­
większył się o 5,5 mil. zł do 542,4 mil. zł. Natomiast port­
fel zdyskontowanych biletów skarbowych zmniejszył się 
o 1,2 mil. zł.

Pokrycie złotem wyniosło 36,32%, tj. przeszło 6% ponad 
normę statutową.

Ostatnio donieśliśmy o nadwyżce budżetowej. Widać 
coraz wyraźniej poprawę sytuacji Skarbu na każdym od­
cinku, co zawdzięczamy jedynie wicepremierowi Kwiat­
kowskiemu.

DALSZE AKTY BEZPRAWIA WOBEC POLAKÓW 
W NIEMCZECH.

Landrat w Sztumie wezwał telefonicznie prezesów Zw. 
Polaków pp. Osińskiego oraz Wojciechowskiego i oświad­
czył im, że dyrekcja policji w Królewcu wydała ogólny 
zakaz działalności wszystkich polskich związków. Organi­
zacjom nie wolno urządzać zebrań ani publicznie, ani też 
potajemnie.

Co na to nasi hitlerowcy???
W Gdańsku pozwolili sobie hitlerowcy na niesłychany 

wybryk cenzurowania poczty polskiej. Zatrzymali pełnią­
cych służbę polskich listonoszy, używając wobec nich siły 
i w dyrekcji policji przejrzeli całąpocztę.

Jest to naruszeniem umowy z r. 1921, mocą której Pol­
ska przejęła swe prawa w dziedzinie obsługi pocztowej. 
Umowy jednak dla hitlerowców są świstkiem papieru.

ROZUM RZESZY HITLEROWSKIEJ 
Dr SCHACHT USTĘPUJE.

W całej prawie prasie europejskiej rozeszła się wiado­
mość o tarciach pomiędzy prem. Góringem a drem Schach- 
tem, dyktatorem Rzeszy hitlerowskiej. Dr Schacht ucho­
dzi za pewnego rodzaju geniusza gospodarczego i z jego 
imieniem zrosła się myśl tzw. planowej gospodarki za 
pomocą kredytu antycypowanego na produkcję, opartego 
nie na złocie, lecz na emisji czasowej banknotów dla da­
nego celu, jaki uznany został za konieczny. Wywołał on 
przewrót w pojęciach dotychczasowych o zasadach ekono­
micznych i pokryciu zlotowym pieniądza. Zmiana na sta­
nowisku wielkorządcy gospodarczego Niemiec, jednego 
z największych organizmów Europy, jest dla wielu orien­
tacji ewenementem. Najbliższa przyszłość okaże, jakie na­
stępstwa pociągnie za sobą ustąpienie dra Schachta.

WIEDZIAŁ CO POWIEDZIAŁ.
Na zebraniu wiejskiego sektoru OZN w Toruniu wy­

głosił przemówienie p. gen. Galica, który wyraził dziwny 
Pogląd na sprawę służby wojskowej obywateli podczas 
wojny. Obrona kraju z bronią w ręku to — zdaniem 
p. generała' — żadne bohaterstwo, bo nakazuje to ustawa 
pod sankcją karną.

Nam zaś wydawało się, że armia walcząca powinna 
być ożywiona czymś więcej, niż duchem... strachu przed 
karą. Wątpimy, czy gen. Galica chciałby dowodzić taką 
„ustawową" armią.

Widzimy, do jakich zdań dogadać się można, jeśli 
lekceważy się rolę jednostki i jej związanie z państwem, 
jeśli stawia się na jawny lub zakryty totalizm.

POLSKA MA WŁASNE KOLONIE.
Od czasu do czasu różni panowie, którzy zajmują się 

propagowaniem idei polskiego morza, z tym drobnym za­
strzeżeniem, aby nie poruszyć przy tym sprawy Gdańska, 
grożącej nieco dostępowi Polski do morza — czynią wielko­
mocarstwowe drygi i krzyczą o... kolonie dla Polski. 
Oczywiście robi się to bardzo efektownie. Jakieś-plakaciki 
z opalonym kolonistą w śnieżnobiałym ubraniu, jakieś 
sylwetki dokoła pałaców czy namiotów.

A może by tak ci panowie „kolonizatorzy" najpierw 
spróbowali skolonizować np. wieś polską, zanieśli tam 
kulturę, nauczyli chłopa polskiego korzystać z kultury, 
np. z nafty, zapałek, cukru. Możeby tak skolonizowali 
obszary Polesia. A jeśli uważają, że Polska nie jest do­
brym terenem dla kolonizacji i kolonizatorów — to może­
by sobie załapali gdzieś jakąś wysepkę i wywieźli tam 
w pierwszym rzędzie specjalistów od kolonialnego wy­
zysku robotników. Tylko, że na to trzebaby dużą wyspę...

PRAWDZIWE DEFILADY.
Jakże często urządza się u nas przy lada okazji tak 

zwane defilady.
Wojsko, przysposobienie wojskowe, organizacje pół- 

wojskowe, młodzież szkolna defilują przed różnymi „wiel­
kościami" prowincjonalnymi. Często przed ludźmi, którzy 
w najrozmaitszy sposób wydrapali się na swoje stano­
wiska.

W niedzielę, dnia 19 września w Warszawie odbywa 

się zlot młodzieży P. P. S. Jeden z punktów porządku 
dziennego opiewa:

„godz. 13.45—14 defilada w takt żałobnych werbli 
przed historyczną szubienicą".

Czyżby u nas na przykład nie można urządzać takich 
defilad np. przed grobem śp. Łyska, lub płyty nieznanego 
żołnierza?

Numerują ludzi.
Przed kilkoma dniami prasa doniosła, że niektóre 

fabryki noszą się z zamiarem onumerowania robotników. 
Każdy robotnik musialby nosić na ubraniu naszyty swój 
numer. Upodobniło by to fabrykę do jakiejś carskiej 
katorgi, Sing-Singu czy Berezy. Panom fabrykantom 
zachciewa się już nie wiedzieć tego w imię jak naj­
większego wyzyskania robotnika, bo przecież nie chodzi 
im tu o nic innego, jak o ułatwienie niespodzianych kon­
troli i szpiegowania, utrudnionego przez to, że nie wszyscy 
pozawarsztatowi urzędnicy fabryczni znają nazwiska 
robotników.

Robotnicy poznali się jednak na tym i napewno prze­
konają panów racjonalizatorów i numeratorów, że fabry­
ka — to nie ciężkie roboty ani obóz koncentracyjny.

SĄ JESZCZE LUDZIE, KTÓRYM SIĘ DOBRZE POWODZI.
Mowa premiera o surowym życiu, które trzeba zacząć 

w Polsce, pozostała bez echa. Nic się nie zmienia w sy­
stemie uprzywilejowania elity. I dlatego nie wierzę p. Sta­
rzyńskiemu, gdy mówi, że „niech nikt w Ozonie nie szuka 
odskoczni do tłustych posad", bo najlepiej sytuowanym 
jest sam p. Starzyński. Nie wierzymy gen. Galicy, który ma 
i emeryturę wojskową i od szeregu lat pobiera diety posła 
i ostatnio senatora, na Miodowej ma własne biuro, ma 
własny i wcale piękny majątek z pięknym lasem i chyba 
bierze w Ozonie jeśli nie pensję, to sute diety na podróże 
i reprezentacje, bo ze swojej kieszeni w grupie elity nikt 
nie wykłada. Niech ci ludzie, których Ojczyzna suto obda­
rowała, nie mówią, że Ozon nie może być odskocznią do 
posad, bo większość kierowników OZN lepiej sytuowaną 
już chyba być nie może.

Tworzą się synekury i pomnażają się. Ostatnio został 
mianowany na wysoko płatnego urzędnika do senackiej 
grupy prac parlamentarnych jeden z hrabiów. Jest to 
tylko synekum, bo dotychczas senatorowie z własnego gro­
na wybierali bezinteresownych kierowników. Synekury 
w Polsce nie maleją, ale mnożą się.

Za nadesłane ogłoszenia redakcja nie odpowiada!

^Poszukiwani zdabu zastępcy
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SKRP 35

Ernest Biedrawa
Zakład Ogrodniczy

CIESZYN, Frysztackie Przedmieście 130 

Wykonuje wszelkie prace wcho­
dzące w zakres architektury ogrod­
niczej, zakładania ogrodów i parków

PODZIĘKOWANIE.
Za liczne dowody współczucia okazane 

nam w chwilach smutku i pogrzebu 

£p. Jerzego Kozieła 
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie 
przede wszystkim Przewiel. Księżom Senio­
rom: Nikodemowi i Zahradnikowi oraz Wiel. 
Ks. wikaremu Bockowi za słowa pociechy 
i błogosławieństwa, wygłoszone na pogrze­
bie naszego najdroższego ojca. Również dzię­
kujemy serdecznie za troskliwą opiekę lekar­
ską podczas długoletniej choroby Zmarłego 
JWPanu Drowi Brukowi z Ustronia.

Za wieńce, śpiew, liczne dowody szcze­
rego współczucia i udział w pogrzebie skła­
damy tą drogą Przedstawicielom Gminy 
Ustronia, Stowarzyszeniom Straży Pożarnej 
i wszystkim tym, którzy oddali naszemu 
zgasłemu Ojcu ostatnią 
deczne „Bóg zapłać!"

Ustroń, 15 września
W smutku

posługę, nasze ser-

1937.
pogrążona Rodzina 
Koziełów,

Wydawea: Komitet Wydawniczy „Na Straży". — Redaktor odpow.: Wolicki Stanisław, Cieszyn, hotel pod „Złotym Wołem". Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie.


